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P A R Y Ż , 12.9. Praśii i rp.ueuska, 
poświęcając p iele m iejsca ostatecz­
nej odmowie -Vicmiec przystąpieniu 
do paktu wschodniego uważa, żc 
N iem ey w ybrały dobry moment psy­
chologiczny, Obsbnvuiąe tok prae L i­
gi. Decyzja niomifcćka miała, ' zda­
niem ,.Paris Su ir", zaskoczyć L itw i­
nowa i Genewę, wprowadzając nowe 
momenty, zupełnie nieprzewidziane. 
U ątpliwe jest jednak -— pisgc dżiktf-

szają terytorjum  niemieckie, aby po- 
ttiób Niemcom W abfbuie i d  Wścliod- 
nicli grdjiic przeciwko inw azji So­
wietów, lub wojska sowieckie śpie­
szą nad Ren, aby walczyć przeciw ­
ko Francji, uiUsi istbtnlo w oczach 
N iem iec wydawać się n ierealny" —  
oświadcza „T im es".

JEDNOCZENIU Iy Y sSIŁKj W

G E N E W A , 12.9 (P A T ) .  „Journal 
dziś a i/t ar­nik —  czy inanewt ten wpwrżc ja- dbś N ations" zamieszcza- 

k -oiwiek skutek. kuł b. francuskiego m inistra 1'inaii-
„L c  Poiiips" upatruje w dbeyzji Bomieta, lik tbtnat paktu

niem ieckiej wyraz niechęci H itle ra  wschodniego. Bounct wyraża zdzi 
do paktów reg jonalu j ch ontz nie- h ien ie, że Polska odno.-i sio do te- 
clięe do p rzy jęc ia  zobowiązań, któ- S° projektu nieprzychylnie, gdyż 
rych niedotrzym anie pociąga ;a  śu- '-awszc domagała się, by je j granice 
bą ściśli; określone sankcje. Prasa b3’ły zagwarantowane w ten 'mm 
francuska uważa, że N iem cy nie sposób, co granico T ra iie jl w traktu- 
chcą Sobie zamykać drogi do uży c'c lokarncnskim. Au tor jiolomizuju 
c > gwałtu, n ie, fchcą umożliwić do- Ł pphiją niektórych publicystów, jd- 
konania całkow itej p acy fikac ji Eu kbby 1 ranejh stała wobec konleczno- 
ropy; Oświadczenie N iem iec jest wy - “jP  wyboru m iędzy Sowietam i a Po l- 
razem  ich stałego dążenia do prze ską. Gdyby F rancja  i Sow iety chcia- 
laiuatna siła i zrzucenia z siebie v  zawrzeć z sobą soj‘usz, podobny do

obowiązujących dzisiaj sojuszu z roku 1914, to możnaby zro-„m ęz >w 
traktatów

KWESTJA 4AMKNIBTA
B E R L IN , 12.9. „Voclk ischer Bc- 

Obachttf pisze; że przed w\ jaśnie- 
a i “ !U Sprawy całkowitego iównou- 
p raw m m ia  Nicm ie. , N iem cy muszą 
uznać wszelkie próby wciągnięcia ich 
do nowy-h konstelacyj poljtycznych 
oraz porozumień za bezcelowe

,B cr lire r  Thgeb la tt" podkreśla, żc 

sprawa paktu wschodniego i zagad fe r e n c ji m ięd zy  hr. B eth len em  a 
nim z nim związanych jest kwestja G oem boeszem . H r , B eth len  p rze- 
zanikniętą. Te same zasady wypo k on yw a l p rem je ra  w ę g ie rs k ieg o , 
wiaaane są przez prasę u fząd ow ą ,' 
jak „D iplom atłsch-Politischc K orc- 
spondenz".

zumieć cmoeję Polsk i w obliczu u- 
kladii, ‘ ż  którego 'byłaby wyłączona. 
A le  o te n  uieiua m owy ani w M o­
skwie, ani w  Paryżu  nikt nic m yśli 
o wznowieniu dawnego sojuszu. Po­
rozumienie irancUsko-sowieckie jest 
tylko uzupełnieniem porozumienia 
polsko-sowieckiego i  fraticusko-nol- 
sklcgo F rancja  nie będzie bynaj- 
iiiniej zmuszona wybierać m iędzy 
Polską a Sowietami. N ie  dokonywa 
się wy boru, gdy  się usiłuje popro­
stu zjednoczy; wysiłki dwóch za­
przyjaźnionych ńarbdów.

SOWIETY WOBEC CrRY NIEMIEC

M O S K W A , 12.9 (P A T ) .  Cala pra­
sa umieszcza na naczelnych m iej­
scach, beż jak ichkolw iek komenta­
rzy  nawet w tytułach Komunikat 
Niem ieckiego Biura Inform acyjnego, 
dólycząeyr stanowiska Niem iec wtt- 
bee projektu  paktu wschodniego, ey- 
ttfjąc (Odyiiie krytyczne g łosy p ra­
sy nancuskiej oraz niektóre opinję 
niemieckie w  sprawie stanowiska 
Polski.

Zmiana ciśnienia
ha  o b s z a rz e  n a a d u n a js k lm

N iem cy ^ n ie p o k o jo n e
b u D a p e s z t ,  1 2 . 9 S j .u ac ja  

w ew n ętrzn e  -  p o lity c zn a  W ę g ie r  
b y la  o s ta tn io  p rzed m io tem  kon-

żo p o ro zu m ien ie  fra h eu sk o -w ło - 
sk ić  s tw o rzy ło  now ą d la  W ę g ie r  
s y tu a c ję  p o lity c zn ą , k tó ra  nte 
m oże p o zo s tać  bez w p iyw u  lia po­
su n ięc ia  d yp lo m a c ji w ę g ie rs k ie j.  
P rzed m io tem  ro zm o w y  in ia ia  być 
ró w n ie ż  sp raw a  w iz y ty  w a rs za w ­
sk ie j p rem je ra . W iz j t a  ta  n astą ­
p ić  m a w  p ie rw s ze j p o łow ie  p a ź­
dzie rn ika .

O m a w ia ją c  obecną sy tu a c ję  
a n g ie lsk i „M a r ich es te r  G u a rd ia n " 
poda je , że  M u sso lin i d ecyd u jąc  

i s ię  na zb liżen ie ',-d o  F ra n c ji ,  n ie  
zm ien ił sw ego  p og ląd u  i  uw aża 
nada l rd w iz ję  p e ivn vc ł tra k ta ­
tó w  „a  k o n ie izń ą . Jednakże  ' ‘V

NOTA N IEM IECKA

G E N E W A , 12.9. S ir  John Simon 
Otrzymał W Genewie tekst noty ino 
m ieckiej w  sprawie paktu wschód 
niego. M in ister Simou w  sprawie 
noty przeprowadzić ma tuzinowy z 
przedstaw icielam i innyeli mocarstw.

I l ia d y  francuski i  w ioski zostały 
zawiadomione również o odrzuceniu 
przez N iem cy p ropozycji w  sprawie 
paktu. P . Barthou notę otrzym ał w  
Genewie

KLUC? W REKACH POLSKI

P A R Y Ż , 12.9. Prasa francuska, o - ! chw il i  ob ecn e j p re m je r  w io sk i 
hiawia.jde obecną sytuację, w y tw o -1 sądzi, że n ie  n a ło ży  żądać zh i.a-

rzoną odmową N iem iec przystąpienia 
do paktu, zastanawia się. czj paki 
teu tiie da się uskutecznić w drodze 
porozumienia Polsk i, R osji, Czecho­
słowacji i k ra jów  bałtyckich, pozo­
staw iając narazić Nieittcy. Prasa 
francuska sądzi, żc w  ełm iii obecnej 
klucz do sytuacji znajduje się v  rę­
kach Polsk i. N ie  należy sobie życzyć, 
aby stanowisku Polsk i w  dalszym 
ciągu było odmowne,

Opinja europejska musiałaby krok 
taki, to znaczy ostatecziią odmowę 
Polski, uważać zd, skłonność Polski 
i  je j g raw itac ję  ku Berlinow i. „L e  
Tom ps" piszb, źe jest prawdopodob­
ne, iż  doi tak iej ewentualności nic 
dojdzie. Po lsk ie  s fery  polityczne, p i­
sze dziennik, posiadają jeszeze dość 
wyrobiom* zmysł po lityczny i zrozil- 
ińietiic interesów  swego kraju, aby 
popełnić tego -odza,i 11 błąd tak tycz­
ny. Tem bardziej, że wówczas, w  w y­
padku udniówy, kw estja loja lnego 
wykonywania warunków sojuszu 
polsko-francuskiego stałaby pod zna­
kiem zapytania-

ANGIELSK! PESYMIZM

^ O N D Y Ń  (P A T )  „T im es*. ogła­
sza artykuł wstępny p. t. „Odrzuco­
ny pakt"., i 7 którymi tw ierdzi, iż w o­
bec odrzucenia przez N iem cy i opo 
zy c ji polskiej pakt wschodnio-citro- 
pejsk i może być zaliczony do szere­
gu pogrzebanych pro jektów  bezpie­
czeństwa. „T im es ", przypom inając 
rnoWę ministra Barthou w Bayonne, 
czyn i francuskiemu m inistrow i spraw 
złigtahicznyeh zarzut, że przez swo­
je  stanowisko nieustępliwe w  spra­
wie równości zbrojeń dla N iem iec 
utrudnił zawarcie paktu i dał N iem ­
com argument do odrztieeilia propo­

zycji.

„T im es " tw ierdzi, że W ie lk a  B ry ­
tanja przyrzekła paktow i swoje po­
parcie, o ile  będzie on wzajem ny i

ny tra k ta tu  tv T r ia n o n .

Jak  p od a je  ,;M o rg en -P o s t“ , w  
zw ią zk u  ze  ziriiUnami p o lity czn e - 
m ij ja k ie  zach odzą  o b e tn ie  w  E u ­

rop ie , o ra z  w obec  zm ian y  sy ­
tu a c ji w  obszarze  naddun ajsk im . 
N iem cy  za n iep o k o jon e  są tw o rz e ­
niem  s ię  bloku naddu n a jsk iego , 
k tó ry  b ęd z ie  n ie za le żn y  od  ich  
w p ływ ó w . N iem cy , chcąc s p a ra ­
liżo w a ć  ak c ję  z m ie r z a ją c ! do 
pow stan ia  . te g o  b loku , lic zą  na 
pom oc P o lsk i i W ę g ie r .

P ra sa  au str ja ck a , o cen ia ją c  o- 
becną sy tu a c ję  i p isząc  o p rz e ­
g ru p o w a n iu  s ił i zam ie ra n iu  je d ­
nych, a p ow sta w an iu  riow yeh  
w p ły w ó w  w  obsza rze  ńaddu h aj- 
skim , uw aża , że  zan ik  ekspan sji 
n iem ieck ie j i w p ły w ó w  n iem ie ­
ck ich  nad D u n a jem  w  zn aczn e j 
m ie rze  p rz y c zy n ia  s ię  do g w a ra n ­
tow an ia  n iep o d le g ło ś c i p a ń s tw o ­
w ej A u s tr j i .  W  ro zg ry w c e , k tó ra  
o be c n ity o  dbyw a Sie u wu ty i ; ., ndf 
łe r e n k  ną.dttuńajskim , W ę g r j  &sta 
n ow ią  p o zy c ję  korzystn ą  d la  N ie ­
m iec i k rz y żu ją  w p ływ j*  fra h e ti-  
sko-w łosk ie , a tem sam em  .os łab ia ­
ją  p o ży c ję  A u s t r j i  .W ęg ry , idąc 
na k on cep c ję  w y ra źn ie  f i lo -n ie -  
m iecką, będą p ró b ó w a iy  szukać 
zb liżen ia  do P o ls k i i je j  p op a r­
c ia  d la  sw o ich  zam iarzeń .

W p e l k a  o r a *

ur doi<dnj
n ?  d r o g i e  f i ł e d ń w

G E N E W A , 12. 9 — ' P o ś ró d  le ffiu  i " je s t ' to z iozum ialfe, je ż e li

w » f l ; a
z& s t r a jk u ją r e m i

N O W Y  JO R K , 12.9 , (P A T ).  SS 
Saylesv: llc. (Rhodrs I: liuid) ’ »  u- 
tarczee jionnjdzy- stra jku jącym i, a 
m ilicją  12-lu m ilicjantów  odnióśło 
rany. Polic ja  U7yv ala do rozprosze­
nia demonstracji, w  k tórej bm ło u- 
dzia ł 4 tys. Osób, nietylko gazów  
1: awiąeyeh, ale zastosowała również 
po raz p ierw szy gazy  powodujące 
torsje. P o  stronie strajkujących jest 
134 ranuyfch. Strajku jący, usiłowali 
podpalić m iejscowe zakl-ady tkackie,

W  powmjm momeneie sytuacja 
byla bardzo poważna. P o lic ji udało 
się odeprzeć atakujących i pi-zyw-F- 
cić porządek dopiero po liadciśein

posiłków. Prócz liiilie jl i polic ji u a 
miejsce zajść nadeszło 280 żólń iefży.' 
AYjaano jaknajsurowsze rózkazy, by 
wojsko w żadnym wypadku nie uży­
wało broni palnej.

Thtm rozpraszano- uderzeniami 
kolb i zayiomoeą pociików gazowych. 
Zc strony' tłumu padły liczne strza­
ły. 3 osoby są eiążkó ramiO od kul, 
20 ósób odniosło ntnicj ciężkie rany 
X>ostrźalowe.

W A S Z Y N G T O N , 12.9 (P A T ) .
W edług o fic ja lnych  danych W p r iŁ  
inyśle wlókieńhlćzyin Strajkuje 
tysięcj* robotników. 280 t y ;. 
przerwało praej7.

890
nio

państw , k tó re  u zysk a ły  du ży  suk­
ces, o s ią g a ją c  p rzy zn a n ie  R o s ji 
S o w ie ck ie j s ta łe go  m ie js ca  w  R a ­
d zie  L ig i ,  p an u je  duże za d o w o le ­
n ie. W  ty ch że  k o lach  p o lity c zn ych  
w iad om ość  o od m ow ie  N iem ie ć  
p rz y s tą p ien ia  do ja k tu  w sch odn ie  
gó  p r z y ję to  ra c ze j z n teta jon ein  
zad ow o len iem , n iż  z p rzyk rośc ią .

;M ów i się tu,‘ że  N ie m c y  w e s z ły  
na d ro gę  ro b ien ia  b łęd ó w  p o lity c z  
nych i że  sam e u su w a ją  s ię  od 
w ie lk ie j g r y  eu rop e jsk ie j. P o z y c ja  
ob ecn ie  w y tw o rzo n a  m a b yć  d la 
F ra n c ji s zc ze gó ln ie  korzystn a  Da 
je  z re sz tą  tem u w y ra z  p ra sa  f r a n ­
cuska

W  kołach  p o lity c zn y ch  m ów i się 
r ó w n ie ż  o tem , że  pak t w sch odn i, 
k tó ry  b y ł k on ieczn y  dla ś c ią gn ię ­
c ia  S oW ietow  do L ig i p rzez  z b li­
żen ie  ich  do E u rop y , ob ecń ie  n ie  
jes t ju ż  tak  bardzo potrzebn y . 
B arthou  p ro w a d z ił g rę  po nii- 
ś tr zo v  sku i u zyskał to, co zd a w a ­
ło  s ię  b y t  n ie s ły ch a n ie  trudne.

Z A W Ó D  N IE M IE C

B E R L IN ,  12. 9. —  N iem c y  u w a­
ża ją  p rz y ję c ie  S o w ie tó w  do L ig i  
za rze cz  dokortą. P ra s a  n iem ieck a  
r o ń iz ii jc  i tw ie rd z i, że  B arth ou  

n a p fzem ia u  to  p rośbą , to  g ro ź ­
ba u zyskał p o tw ie rd zen ie  sw o ich  
p lań ów . W c ią g n ię c ie  S o w ie tó w  
do, L ig i  m ia ło  być  o rz e źw ia ją c ą  
t r a n s fu z ją  m & a  zapob iega jącą , 
p ow o ln em u  zam iera n iu  L ig i .  Eks- 
p e i jm e n l  ten , zdah iem  p ra sy  n ie ­
m ieck ie j, n ie  udał s ię  

. P iu sa  h iem ieck a  podk reś la , że 
P o lsk a  i S z w a jc a r ja  z a ję ły  inne 
standw isko . n iż  p rzyp u szczan o  
S z w a jc a r ja  pod  w p ływ em  obaw y  
op u szczen ia  G en ew y  p rzez  L ig ę  i 
p rzen ie s ien ia  je j  do W ied n ia , P o l­
ska żaś  p od  w-pływem  p res ji d y ­
p lo m a ty c zn e j.

N ie m c y  d a ją  w y ra z  n iezadow o-

w eźm ie  s ię  pod  u w agę, że obecn ie  
p rzys tą p ien ie  S o w ie tó w  w zm ac­
n ia  L ig ę  i to w ła śn ie  w tedy , gdy  
N ie m c y  ją  opuściły .

D W IE  T R Z E C IE  P O D P IS A Ł Y  
Z A P R O S Z E N IE

P A R Y Ż ,  12. 9. ( P A T . ) .  —  G e­
new sk i k o fe sp o ń d en t H a v a s a ' do­
nosi, że  zeb ran o  ju ż  dos ta teczn ą  
lic zb ę  jrodp isów  w  celu  za p ew n ie ­
n ia  Z. S. R . R . w ięk szośc i dw óch  
tr z e c ich  zg rom a dzen ia , n ie zb ęd ­
n e j dc ich  p rz y ję c ia .

„C H 1 N S Z C Z Y Z N  A '*

P a r y ż ;  1 2 . 9 . ( P A T . ) .  —  „ P e ­
t it  P a r is ie n "  o m a w ia ją c  sytu acje  
w  G en ew ie  sądzi, iż  n a le ży  p rze ­
w id yw a ć , źe dw a  lub  tr z y  dni 
p rz e jd ą  j< szeże zan im  ‘ zap ros ze ­

n ie  S o w ie tó w  uo L ig i  N a ro d ó w  i 
ich  od p ow ied ź  p rzy jn lą  fo rm ę  de­
fin ity w n ą . Skoro ca la  ta  ch iusz 
c zy zn a  u sp ra w ied liw io n a  zresz tą  
w zg lęd a m i na to, by  n ikogo  n ie 
o b r a z ić 'i  d op row a d z ić  do zg o d y  
w szys tk ich , zo stan ie  zakończona, 
R ada  L ig i  o g ló s i p u b lie żn ą  d ecy ­
z ję  o f ic ja l l ią ,  a Z grom ad zen ie  L i ­
g i N arod ów  : w y p o w ie  się--W pod 
W oj nem g losow a n iu  z.aióY'tio co 
do p r z y ję c ia  zw ią zk u  sow ieck iego , 
ja k  i u d z ie len ia  mu s ta łego  m ie j­

sca,

M IL C Z E N IE

M O S K W A , 12 9. ( P A T . ) .  — Ca- 
la  p ra sa  sow iecka  o ra z  czyn n ik i 
o f ic ja ln e  zaeh ow itja  od póćzątku  
obecnych  ob rad  g en ew sk ich  ca ł­
k o w ite  m ilczen ie  w  s p ra w ie  w s tą ­
p ien ia  Z. S. R . R . do L ig

@  l a t  w f ę ^ i e n i a
za z m u s z a n ie  c ó re k  a c  n ie rz ą d u

Sąd Okręgowy - 'yd a ł wyrok
v/ sprawie Stefan ji MŁroszowej, 
praczki, z ulicy Pańskiej 51. M iro- 
sźowa oskarżona byla o to, że swoje 
córki W aeławę lat 17, Helenę 1. 1S 
i 20-łetnią Irenę zmuszała do nie­
rządu. Tego procederu nie zanie­
chała nawet wtedy, gdy dwie z nich 
w yszły zamąź.

N ie  poskutkow;alo "ównież, gdy

Helena usiłowała popelmi samoDÓj- 
stwo. Sprawa toczyła Się p fzy  
drzwiach zamkniętych.

Córki M iroszowej odwołały przed 
sądem częściowo sw7ojc zeznania w 
śledztwie, niemniej jednak Sąd Okr. 
dając w iarę zeznaniom świadków po­
stronnych skazał M iroszową na > 

lat więzienia.

n i t k a m i
po r n z M o n e j  b la s z e

K

K R A K Ó W . 12.9. A n d r z e j S tru ­
z ik  w e  w s i Z b y d n iew ice  c ieszy ł 
s ie  o p in ja  aw an tu rn ika , nożow ca , 
jedn em  słow em  cz łow iek a , k tó ry  

zaw sze  je s t  w  n ie zg o d z ie  z p o li­
c ją . S tru z ik  n a w ią za ł stosunki z 

—  a b b m i  anata a a 1 Imaga

Ar&śiSswante
«•>,*-
f i  y * , ,

N O W Y 'J O R K . 12.9. ( P A T ) .  W ła  
dze sądow e w y d a ły  nakaz a resz to ­
w an ia  je a n e g o  z r a d io t e le g r a f i­
s tów  „M o łijo  C as tle ", o ra z  k ilku  
człon ków  z a ło g i te g o  statku , aby 
za p ew n ić  ich  s ta w ien ie  s ie  prze;d 
tryb u n a łem  fed e ra ln y m . Z a rzą d zę  
n ie  to w yd a n e  zo sta ło  w  p rż ew id y  
W m o ż liw o śc i z ? " ’1"  ' '.an ia 
s ię  ty ch  św ia d k ów  na in n e sta tk i.

N O W Y  J O R K , 12. 9. ( P A T . ) .  -  
S z e f  m ech an ik ów  na parosta tku  
„M o r to  C a s t le " , z e zn a ją c  p rzed  
k om is ją  d epartam en tu  handlu ,

Zl :i£aŁ. Y M .tyO k iiiĄ ?

'.‘ L iU ty N jy ł ' '.  ĄY*1 
k tó ra  p ro w a d z i dochodzen ia , o- 
św7ia d czy ł, iż  m ożn a by ło  u ra to ­
w ać w szy s tk ich  pasażerów 7.

W ed łu g  o s ta tn ich  . danych , w  
k a ta s tro f ie  z g in ę k  135 osób D o ­
ch odzen ie  s tw ie rd z iło  z ca łą  s ta ­
n ow czośc ią , ig  c o n a jm n ie j jed n a  
łód ź  ra tu n k o w a  o d je ch a ła  w y łą c z ­
n ie  z człon kam i za ło g i, n ie  za b ie ­
ra ją c  an i je d n e go  pasażera .

A rc s z to w ą iio  je d n e go  z r a d io ­
te le g r a f is tó w , p on iew a ż  zac lio d z . 
p od e jrzen ie ,, iż  ń y gn a ły  S. O. S. 
zo s ta ły  w ys ła n e  ża u óź in .

Z a m o ż n y  k u ^ t e r  -  ż y d
stał na czele h a M y  przŁroytaiśów

. K A T O W IC E , 12 9. (r e i.  w ł . ) .  
W  K a to w ica ch  a resz tow a n o  w  
tych  d n iach  kupca, ■ 4 3 -le tilie go  
L eo n a  K en n era  pod za rzu tem  
p rżen iy tn ic tw T:i. K en n e r  je s t  c z ło ­
w iek iem  bardzo  zam ożnym , bę­
dąc w ła ś c ic ie le m  paru  dom ów  w  
K a to w ica ch . A r e s z to w a n ie  K en ­
n era  n a stą p iło  w  zw ią zk i! z  p rz y ­
ch w ycon ym  p rzem ytem  je d w a ­

biu, k tó ry  p rz y w ie z io n y  b y l w  Sa­
m och odz ie  z  C zech o s ło w a c ji. Szo 
f e r  sańiochoclu p rzy zn a ł się. że 
n a cze ln ik iem  ban d y  p rzem y tn i­
c ze j je s t  ' K en n er , f in a n su ją c y  
bandę p rzem y tn ik ów  na w ie lk ą  
skalę. P rz em y co n y  jed w a b  b y ł 
p rz ew o żo n y  do K a to w ib , a stam ­
tąd  w  różn e  s tron y  P o lsk i.

S p rz e n ie w ie rz e n ie

z n a w u  k o n a r n i k

będzie m ial jako  skutek ułatw ienie j c)0

B Y D G O S Z C Z , 12. 9. —  Sąd
O k ręgo w y  w  B j d goszczy  ro zw a ­
ża ł sp ra w ę  kom orn ika  sądow ego , 
E m ila  D ra th a , o sk a rżon ego  o 
s p rze n iew ie r ze n ie  p ięn ięd zy  skar­
b ow ych  ora z  fu n d u szów  osób p ry ­
w a tn y ch  na o g ó ln ą  sum ę 50.501 
zł 80 g r . Rozpaaw ie  p rz ew o d n i­
c zy ł s ęd z ia  Ś w ią teck i, ja k o  w7o- 
ta n c i z a s ia d a l i : sędz ia  Bai-ycza i 
S ow iń sk i. O sk arżon y  rob i ■wraże­
n ie  c z ło w iek a  zu p e łn ie  z łam an e­
go  m ora ln ie . A k t  osk a rżen ia  
tw ie rd z i,  że D ra th  za in kasow a- 
n ych  p ien ięd zy  n ie  p rzek a zyw a ł 

kasy  skarbow ó j, le c z  p rzy-
ukcii rozbrojen iowej. Bez tych i.a- w łaszcza ł j e  sob ie. O skarżon y  
m nków  Drytyjskie jiopareic przesta- 1  p r z y zn ał s ię  Ze łzam i w  ocza ch  do 
je  być przeto aktualne. j SprZfenic w ie rz e n ią  ty lk e  sum y

„Proponow any pakt wsGiodul ni- 24.976 zł. 30 g r . D ra tb  zazn aczy ł, 
gdy nie b j ł  sprawą, która wprost że kom orn ik iem  b y ł p rzesz ło  30 
obchodziła W . B rytan ję, hic dyplo- J la t  i  n ig d y  n ie  dópu szcza l s ię  naj 
mac ja angielska może wciąż jeszcze d ro b n ie js zych  n a w e t nadu żyć, do­
być z pożytkiem  wykorzystana, aby p ie ro  s za le ją c y  k ry zy s  w  la ta ch  
utorować drogę <31;, p ropozycji ‘ —  1933 —  1934 zm u s ił go  do w e i- 
pisze dziennik. —  „Obraz, według śc ia  na h an iebn ą  d ro gę  k ra dz ieży , 
k tórego w ojska francuskie przekra- I

k tó ry ch  dopu szcza ł s ię  ty lk o  je d y ­
n ie  d la  sw ych  Córek. O Śku fżony 
tw ie rd z i, że v 7y ch o w y w a ł j e  b a r­
dzo s ta ran n ie , chcąc im  s tw o rzy ć  
ja k n a jlep s ze  w a ru n k i ży c ia . 
D ra th  zezn a i, że ło ż y ł na eduka­
c ję  córek  p rzćsz ło  25.000 zł. r o c z ­
n ie. P o w o ła n i ś w ia d k o w ie  s tw ie r ­
d z ili, że  osk a rżon y  b y ł ć z łow ie - 
k i°rh  b a id zo  p rzy zw o ity m  i su­
m iennym . P ro k u ra to r  C żąL  w  
p rzem ów ien iu  sw em  dom aga ł s ię 
su row ego  w y m ia ru  k a ry , tłu m a­
cząc, że  trzeba  ra z skoń czyć  ze  
z ło d z ie js tw em , ja k ić  s ię  nagń im - 
n ie  ro zp an oszy ło  w ś ró d  u rzęd n i­
ków  p ań s tw ow ych . A d w . W irsk i, 
obrońca osk a rżon ego , p ro s ił o ła ­
godny w y m ia r  kary7, m o tyw  n ją  e 
to  tem , iż  D ra th  p rzy zn a ł s ię  do 
w in y . W re s z c ie  sód o g ło s ił w y io k f 
sk a zu ją cy  D ra th a  na 4 la ta  w ię ­
z ien ia  z za lic zen iem  a resztu  i 
1.500 zł. g r z y w n y  . o ra z  u tra tę  
p raw  p u b liczn ych , h on o row ych  ,i 
o b yw a te lsk ich  na p rz e c ią g  10 lat. 
A d w . W ir s k i z g ło s ił ap e la c ję .

Emiirant
o ś le p ł w  d n iu  w y ja z d u  da o jc z y z n y

n ie jak ą  K a ta rzy n ą  F rą s ik ów n ą , I  
k tó rą  m ia ł d w o je  d z iec i. G dy w  
Z b yd n iew ica ch  S tru z ik o w : za c zą ł 
s ię  p a lić  g ru n t pod nogam ., ac iek l 
on w  ok o lice  W a rs za w y  i g ra s o w a ł 
tu  pod n azw isk iem  uana W aśn iov<: 
sk iego , W  193Ó r. S tru z ik  dokotiał 
napadu na n ie ja k ie g o  W ła d y s ła w a  
Jach im a i c iężko  go  pob ił. Z cs ta i 
jed n ak  U ję ty  i skazan y ńa 3 lEta 
w ię z ien ia . P o  ods iedzen iu  kary  
S tru z ik  w ró c ił du Z b y d n ie w it , ' ża- 

stu j^u  ta rć . w ie lk ie  zrtUany:_.\V do-, 
mu F rą s ik ó w n y  .m ie js c e  je go  za*- 
ją ł  T om asz S te fa n ik , k tó ry  m ia l 
z n ią  .synka ą ó z ia ,  S te fa n ik  d y ­
sk re tn ie  s ię  usunął, zo s ta w ia ją c  
na ła sce  lo s ił sw ego  n icK cn iegc  
synka, S tru z ik , ro zw śc ie c zo n y  
zd rad ę  F rą s ik ó w n y , za c zą ł w yw m  
rać sw o ją  złość na b iedn ym  Jó­
ziu , b i ją c  go, K a tu ją c -1 m orząc 
g łodem . Pt w n egc  dn ia  S tru z ik  

kaza ł d z iecku  bos.cmi nóżkam i cha 
d z ić  jio  ro zp a lo n e 1 b lasze , a kie­
dy b iedne d ziecko  ch c ia ło  ze jść , 
b il je  po tw a rzy , za p ęd za ją c  je  w 
ten sposób na ro zża rzo n ą  blachę- 

W r e s z c ie  d ziecko  zem dla ło  S tru ­
z ik  z łap a ł d ziecko  za n og i i ż; ro z­
m achem  c isn ą ł je  na łóżko, w icu -  
tek ' c zego  b iedn e d ziecko  u derzyw  
śzy  g łó w k a  o śc ianę, skonało , nic 
o d zysk a w szy  p rzy tom n ośc i. N a ­
s tęp n ego  dnia S tru z ik  ob w ią za ł 
zw ło k i k am ien iam i i w r zu c ił  dc 
p ob lisk ie j rze czk i, zak azu ją c  F rą -  

s ik ow n ie  kom ukolw iek  m ów ić  - a 
sw ym  p o tw orn ym  Czynie. W  .k ró t­
kim  czas ie  zb rod n ia  w ysz ła  nii 
jitw  i S tru z ik  zo sta ł a te ś z tc " - '- ^ '.  
O becd ie  S tru z ik  s tań ą ł p rzed  są­
dem. R o zp ra w a  p o trw a  pa rę  3a/

R Ó W N E , 12. 9. ( t e l .  w i . ) .
P rz ed  w o jn ą  -w yjechał do .B ra­
z y l j i  b iedn y  ch łop  polsk i. Łacu n , 
kodem  z pow . k o s to p o lsk K go . N a  
e m ig ra c ji d o rob ił ś ię  on zn aczn e­
go  m a ją tk u  i p on iew a ż  k lim a t w  
B ra z y lj i  za b ó jczo  d z ia ła ł na je

go zd ro w ie  p o s ta n o w ił w ró c ić  do 
ki-aju W  p rzed d z ień  w y ja zd u  do 
ki-aju m iljo u e r  Ł acu n  oś lep ł i z 
r o zp a czy  p o p e łn ił sam obójs tw o . 
O becn ie  rod z in a  Łacu n a , m iesz­
k a ją ca  na W o łyn iu  ro zp oczę ła  
s tń rau ia  o spadek  w  w ysok ośc i 
k ilku  m iljo n ó w  d o la rów .

Międzyn<irci>owy hochsztapler
d o ^ id ł  s fą  w  Polsce do w s ^ż ie n ip

K A T O W IC E , 12. 9. ( t e l .  w ł . ) .  

R ok  tem li na bruku k a to w ick im  
p o ja w ił  s ię  oszu st n ie ja k i J ó z e f 
S z p ig ie l v e l  R oseń er, k tó rego  
s p ec ja ln o śc ią  by ło  b ra n ie  w ię k ­
szych  p a r ty j to w a ró w  na ra ty  i 
n astępn ie  n iep ła cen ie  źa n ie. 
S zp ig ie l n a c ią gn ą ł w  ten  sposób 
w ie le  f irm  na k ilk a  ty s ięcy . W r e ­
szc ie  S zp ig ie l w p a d ł na n o w y  po­
m ysł, za k ła d a ją c  w  K a to w ica ch  
p ism o pod n a zw ą  „N eu es  Katt.o- 
w i lz e r  J o u rn a l"  i p ob ra w szy  od 
p erson e lu  red a k cy jn ego  w iększo  
kaucje  w  ilo ś c i 20 tys . z ło ty ch —  
zb ie g ł do W ie d n ia , skąd  z a w ia ­

dom iona p o lic ja  w iedeń ska  w yd a  
la  go  w  ręce  p o lic j i  p o lsk ie j, k tó ­
ra  kom b in a to ra  osadziła  w  w ię ­
zien iu . P o l ic ja  w ied eń sk a  podała  
g a rś ć  in fo rm a c y j o S zp ig lu , z 
k tó rych  w yn ika , że. b y ł m ięd zy ­
n a rodow ym  h och stap lerem  na 
w ięk szą  skalę.

'Przft$rali4 tes^iniegu
W  niedzielnym  numerze „ A  B C“  

z dn. 9 b. m. na stroilie 5-sj ukazał 
się ariynuł, om awiający poliiykę 
Współczesnych Włoch. W łaściw y ty ­
tuł tego artykułu brzm i: „P rzegrana 
M ussoliniego",

Po 27 latach
N a  s a s n r ie i l c s
L O N D Y N n 12. 9. ( F A T . ; . ' k r ą ­

żą  pog łosk i, że  n a le żą cy  do to w a ­
rzy s tw a  „Cunard. L in e "  p a ro w iec  
,;M a u re ta n ia ‘ rna b yć  w . p rzy ­
szłym  roku sp rzed an y  na szm elc. 
P a ro w ie c  ten  p e łn ił służbę p rzez  
27 k it i w  c iągu  22-ch la t  w y tr z y  
m yw a ł rek o rd  szybkośc i w  ż e g lu ­
dze tra n sa t la n ty ck ie j.  zim o­
w ym . ro zk ła d z ie  ż e g lu g i p o łączo ­
nych  to w a rzy s tw  „C u ^ a ra  .L n ie "  
i „W h ite  S ia r "  p a ro w ie c  ten  nio 
je s t . ju ż  u w zg lęd n io n y . B yć możfe 
od b ęd zie  on je s zc ze  jed n ą , lub 
d w ie  pod róże  z  N o w ego " Jorku  ćlo 
I n k j .

' V'<’\ ’ •»-’  ̂ -V ■ń

Zcł^rzsniP 3okumutyw
D U LSBU ttb, 12-b"'; (P A T ) .  W c 

wtorek około godziny 22-e.j iiociąg 
oąbbowy zderzył sin na -dwornd - w
DuislHutfit z manewrującą lokomoty- 
ivą; Ó bic-lokotiiolywy zdstały poważ­
nie uszkodzone, 5-ciu pasażerów od­
niosło i lekkie rany. - , . ..


